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A n i o ł - S t r ó ż

P r z e z  Wonie róż —  p rze z  ostry głóg  
A n ie le-S tróżu  je d y n y  —
,w śród ż y c ia  dróg  —  w śród ży c ia  burz 
T y ś  przew odnikiem  dziecin y .

P rzep a śc i toń —  otch łan i noc 
zasła n ia sz  sk .rzyd ły śn ieżnym i, 
T w a  święta moc, anielska dłoń, 
bezpieczn ie w iedzie po ziem i

W ięc  dziecię  me, rączęta z łó ż  
i k rocz p rzez  lą d y  i Wody, 
bo chroni cię tw ój A n io ł-S tró ż  
od z łe j  w szelak ie j p rzyg o d y . S . K .

Różaniec matki
B l i s k o  g r a n i c y  s t a ł  w ś r ó d  g ó r  

u b o g i  d o m e k .  C h o ć  n o c  ju ż  b y ł a  
p ó ź n a ,  w  o k n a c h  j e g o  c i ą g le  p a l i ­
ł o  s ię  ś w ia t ło .  W  iz b ie  s a m o t n a  
s t a r u s z k a  o d m a w i a ł a  r ó ż a n ie c .  C o  
p e w i e n  c z a s  p o d n o s i ł a  s ię  z k l ę ­
c z e k ,  o c i e r a ł a  z a ł z a w i o n e  o c z y ,  
p o d c h o d z i ł a  d o  o k n a  i p r z y tu l a ł a  
t w a r z  d o  s z y b y .

A l e  n ic  n i e  b y ło  w i d a ć  w  c i e m ­
n o ś c i a c h  ; w ia t r  s ię  t y lk o  t łu k ł  k o ­
n a r a m i  d r z e w ,  n ie  b y ło  w ię c  s ł y ­
c h a ć  i ż a d n y c h  k r o k ó w .  C h o ć  m o ż e  
j u ż  n a d c h o d z i ł  je j  s y n ,  n a  k tó r e g o  
c z e k a ł a .

D o  n i e d a w n a  b y ł  o n  w ie l k ą  
d la  n ie j  p o c i e c h ą  i o s ł o d ą  w  s t a ­
ro ś c i .  P o  p r a c y  z a t r z y m y w a ł  s ię  
w  c h a c i e ,  p o m a g a ł  w  d o m o w y c h  
z a ję c ia c h ,  o p o w i a d a ł ,  p o c i e s z a ł .  P o ­
t e m  w p a d ł  n i e o s t r o ż n ie  w  t o w a ­
r z y s t w o  z ł y c h  k o l e g ó w ,  a  g d y  
p r a c ę  s t r a c i ł ,  w łó c z y ł  s ię  c a ły m i  
n o c a m i .  D o m y ś l a ł a  s ię ,  ż e  s t a ł  s ię  
p r z e m y t n i k i e m ,  p r z e n o s i ł  n o c ą  p r z e z  
g r a n i c ę  z a k a z a n e  r z e c z y .  U k r y w a ł  
s i ę  c i ą g l e  p r z e z  p o l ic ją ,  lu d z i  u n i ­
k a ł ,  w  k o ś c i e l e  s ię  n ie  p o k a z y w a ł  
i d o  d o m u  r z a d k o  z a g l ą d a ł ,  b o  
n o c o w a ł  w  t a j e m n y c h  k r y jó w k a c h .

N a g l e  s t a r u s z k a  u s ł y s z a ł a  k r o ­

k i .  —  T o  s y n !  —  O t w o r z y ł a  
s z y b k o .  W  d r z w i a c h  u k a z a ł a  s ię  
p o n u r a , , n i e z n a n a  p o s t a ć :  — W a s z  
p o s t r z e l o n y .  U m i e r a  z a  g ó r k ą  .

S e r c e  z a m a r ł o  w  p r z e r a ż o n e j  
m a tc e .  S y n  k o n a ,  a  p r z y  n i m  n i k o ­
go . . .  P o r w a ł a  z e  s to ł u  r ó ż a n ie c  
i w y b i e g ł a  w  c i e m n ą  n o c .  T r a f i ł a  
n a  p l e b a n i ę  i z a w i a d o m i ł a  p r o ­
b o s z c z a .  Je j d z i e c k o  n ie  m o g ło  
u m r z e ć  b e z  k s i ę d z a !  M a t k a  B o s k a  
n i e  z a p o m n i  p r z e c i e ż ,  ż e  J ą  t a k  
b ł a g a ł a  o j e g o  n a w r ó c e n i e .

S z ł a  p r a w i e  n a  o ś le p ,  s z u k a j ą c  
s y n a .  P o t y k a ł a  s i ę  c o  c h w i l ę ,  u p a ­
d a ł a ,  to  z n ó w  t r z y m a ł a  s ię  r ę k a m i  
s k a ł ,  k r z a k ó w ,  r a n i ą c  r ę c e  d o  k rw i .  
O p a d a ł y  ją  s iły ,  a p r z e c i e ż  m u s i a ­
ł a  g o  z o b a c z y ć !

P o s z a r z a ł a  ju ż  n o c  i z b l iż a ł  s ię  
ś w i t ,  g d y  u p a d ł a  n a  k o l a n a  o b o k  
k o n a j ą c e g o  i o b j ę ł a  g o  r ę k a m i  z a  
g ło w ę ,  t u l ą c  d o  s e r c a .  R o z p ł a k a ł  
s ię . . .  Ż a ł o w a ł  m ł o d y c h  la t .  P a t r z y ł  
z  w d z i ę c z n o ś c i ą  w  je j  o c z y ,  że  go  
o d n a l a z ł a .  A l e  g d y  u s ły s z a ł ,  ż e  
n a d s z e d ł  k s ią d z ,  z a w r z a ł  w  n im  
b u n t ,  c h c ia ł  s ię  u s u n ą ć  z r ą k  m a tk i .  
N a g le  z o b a c z y ł  w  je j d ło n i a c h  
p o k r w a w i o n y  r ó ż a n ie c ,  p o t e m  jej 
r ę c e ,  b r o c z ą c e  k r w i ą .  D r e s z c z
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ogrom nego  żalu w strząsnął nim  
i uca łow ał je. P o te m  się w y sp o ­
wiadał... S ta ruszka  k lęczała  przy 
nim, gdy k ap łan  zaopa tryw a ł go na  
śm ierć  i p rzesuw ała  sk rw aw ione  
w łasną  krw ią ziarnka różańca, przez

który  uprosiła  u M atki Najśw. 
n aw rócen ie  syna.

Różaniec  był jej pociechą w  dłu-’ 
gie dnie i sam otne  noce, gdy  po 
śmierci syna nikogo już nie o cze ­
kiw ała...

JE. K s. B iskup D r F ran ciszek  
L isow sk i w  sw oim  ogrodzie.

Masza in te n c ja
Z o s ia  baw iła  się w  izbie, bo 

n a  polu p a d a ł  deszcz, gdy  do 
m ieszkan ia  w eszły dw ie n ieznane 
zakonnice. D ziew czynka usunęła  się 
p rędko  w kąt, bo bała  się ich tro ­
chę. U brane  były w szare, grube 
suknie. M am usia  na tom ias t  p rzy­
witała je mile, zaraz poszła do  ko ­
m ory  i p rzyniosła  d la  nich ziarna 
w m iarce. Z ak o n n ice  się uśm iecha­

ły, rozm aw iały  chwilę, p o tem  jedna 
z nich zbliżyła się do  Zosi, p o ­
głaskała  ją i da ła  medalik .

— Mamusiu, kto to by ł?
— T o  Siostry A lbertynki. C ho­

dzą  po  kweście, to znaczy zb iera­
ją ofiary od  ludzi.

— Po co zbierają?
— M ają  w  m ieście  taki dom , 

gdzie m ieszka ją  b iedni s ta ruszko­
wie, co już n a  siebie nie m ogą 
p racow ać. D la nich to  zbierają, 
aby  mieli co jeść.

— M amusiu, a kto  im kazał 
zbierać ?

—  O n e  sam e  chcą to robić. 
Poszły  do zakonu, żeby  tam  dużo 
mogły się modlić i o p iek o w ać  się 
takimi opuszczonym i ludźmi, co 
już nie m ają  nikogo, n ie  m ają  gdzie 
m ieszkać, ani co jeść. O n e  za to 
nie b iorą  żadnych  d la  siebie p ie ­
niędzy, robią to z a  darm o, a źli 
ludzie i tak  n a  nie w ygadują .

— M am usiu , to one są bardzo  
nieszczęśliwe!

— Co też ty, Zosiu , mówisz. 
Nie widziałaś, jak ie  były  za d o w o ­
lone? O n e  się cieszą, że  m ogą  lu­
dziom  robić dobrze, tak  jak  P an  
Jezus, g dy  żył n a  ziemi. A  o s w o ­
ich cierpieniach m ów ią  tylko P an u  
Bogu, k tóry  im to w szystko  n ag ro ­
dzi.

— M am usiu, ale po  tak im  b ło ­
cie m uszą  chodzić. Ja się pom odlę  
do P a n a  Jezusa, żeby  d a ł  pogodę .



— Dobrze, Z osiu ,  p roś  Go, aby  
da ł  im  i zdrow ie dobre  i b łogosła­
wił ich pracy, bo są  one  bardzo  
potrzebne .

** *
Pam iętajcie ,  że w  październ iku  

w szyscy  rycerze  i rycerki m odlą  
się codz ienn ie  za zakony i zgro­
madzenia religijne, które  tak  d u ­
żo w yrządza ją  l u d z i o m  do b ro ­
dziejstw. T.

Co to je st?
Przez j  — mówi. kto się pyta, 
przez m  — wśród pszenicy, żyta, 
przez s — znajdziesz u rybaka, 
przez ż — zwano tak uczninka, 
przez t — znaczy potwierdzenie, 
przez h — masz na tym odzienie, 
przez 1 — w sklepie kupojeci?, -
przez r  — w wodzie go znajdziecie. Wiecie o tym, dzieci"? K. O.
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Książkę do nauki
k u p u j  t y l k o  z  10 g r o s z o w y m  z n a c z k i e m  T o w a r z y s t w a  
P o p i e r a n i a  B u d o w y  P u b l i c z n y c h  S z k ó ł  P o w s z e c h ­
n y c h ! ! !

r a m  rfaóian
Chodzi Pani Jesień 
W swej szacie ze złota —  
po łąkach, po lesie 
srebrne nici mota.

Stroi sic u) korale 
jałowca, kaliny 
i z  pastuszych ognisk 
dym rozwiewa siny...

N a opadłych liści 
stubarwne dywany  
ku radości dzieci 
otrząsa kasztany.

Z  wiatrem sobie śpiewa 
i tańczy — i leci — 
„Pójdą sobie, pójdą!
Wiecie o tym, dzieci"?
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Z bieranie w inogron w po łu dn iow ych  W ęgrzech.


